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„Babciu, ty masz fajnie,
bo już niedługo pójdziesz
do nieba, a ja jeszcze
tyle muszę czekać" -
powiedział Irenie Olejnik
wnuczek. Ale póki co,
pani Irena do nieba wcale
się nie wybiera. Prędzej
już do cukierni, jak za
dawnych lat.

Pierwsze życie Ireny było słodkie. Figurki
z marcepana, kolorowe torty i torciki
albo te piętrowe, zdobione figurkami
z masy cukrowej, pysznymi kokardeczka-
mi, różyczkami, dalej: serniki, tiramisu,
drożdżóweczki, pączusie, jabłeczniki,
biszkopciki, ciasteczka z masą śmietano-
wą albo owocową, albo te wykwintne,
bankietowe, babeczki we wzoreczki,
czekoladowe albo zdobione owocami
w żelu albo jeszcze inaczej - całą kom-
pozycją owoców, kwiatuszkami z jabłek,
pawimi oczkami, a jeszcze koszyczki
jabłkowe, ciasteczka karmelowe, te
francuskie z wiśnią, puchate bułeczki, te
najprostsze i najpyszniejsze... Cudowne
było to słodkie życie.
- Byłam cukiernikiem, a cukiernik jest jak
lekarz - mówi Irena. - W białym kitlu
dawałam radosne życie ludziom, piekąc

pachnący chleb, bułeczki... Dawali-
śmy ludziom „chleba naszego

powszedniego" i osła-
dzaliśmy życie, które

nie zawsze przecież
słodkie jest, Byłam,
można powie-
dzieć, lekarzem
duszy. A każdy

lekarz duszy musi
wiedzieć, że na cho-

rą duszę najlepsza jest
odrobina słodyczy.

Cud-cukiernia
Słynna była wzorach cukiernia „Irenka".
Ludzie przyjeżdżali tu po ciasta aż z Gli-
wic, potrafili pokonać 50 km, by kupić
kawałek sernika, a może właśnie uleczyć
duszę, kto wie?
- Ludzie uwielbiali nasze serniki i szar-
lotki, ale najsłynniejsze było tiramisu
- opowiada Irena. - A torty, jak nic
innego, wnosiły do domów radość.
Potrafiła wyczuć, komu jakie ciasto
mogłoby smakować najbardziej. A w
jej cukierni zawsze można było - zanim
się człowiek zdecydował - posmakować
specjałów. Zwłaszcza że trudno było
wybrać, na co ma się akurat ochotę,

a wybierać było z czego, oj było...
Ponad 80 rodzajów słodkości! Samych
serników - sześć gatunków!
- Uwielbiałam robić torty! - wzdycha
Irena. - Och, jak ja kochałam przekładać
słodką masą warstwy, a później zdobić
je słodkimi figurkami i kwiatuszkami. Te
marcepanowe figurki... Tak mi żal, że to
wszystko już za mną, że tamto życie się
skończyło.
Ale najbardziej cierpliwym trzeba być
przy wyrobie chleba. Trzeba być delikat-
nym i silnym jednocześnie. Spokojnym
i równocześnie zdecydowanym. Ostroż-
nym, ale i energicznym. A przy wyrabia-
niu ciast trzeba być nie tylko jak lekarz.
Cukiernik to przede wszystkim artysta.

Rzeźbiarz, malarz i magik w jednym.
- Dużo miłości należy włożyć w tę
pracę - twierdzi Irena. - Tak tłumaczył
mi mąż, mój mistrz. On nauczył mnie
wszystkiego. Mówił: „Jak chcesz być
dobrym cukiernikiem, musisz nauczyć
się odczuwać tę pracę, słowa nie są tak
ważne, liczy się serce". To jest prawdzi-
wa magia. Bo jakim cudem tak szczupła
kobieta jak ja mogła zagnieść ciasto na
pączki z 50 kg mąki? No jak? To dopiero
trzeba mieć dryg! Żeby je dokładnie
wymieszać, wyrobić, tak, by nabrało po-
wietrza. Nasze babki mawiały, że musi
być puszyste jak poducha. Albo „każdy
pączek musi mieć obrączek", że wtedy
dobry, gdy ma otoczkę dookoła.

Słodkie-gorzkie
Zatrudnione przez Irenę ekspedientki
wiedziały, że kto do cukierni wejdzie, nie
może wyjść bez niczego.
- Mieliśmy dziesiątki receptur - mówi
Irena. -Tych wypróbowanych, ze
sztambuchów naszych mam i babek,
ale też eksperymentowaliśmy, tworząc
nowe przepisy. Nasze ciasta umilały
rodzinne imprezy dziesiątek rodzin,
torty weseliły na weselach, urodzinach,
chrzcinach. To były wypieki naszej
radości, spełnienia, zadowolenia,
zwykłego szczęścia płynącego z pracy,
którą kochaliśmy. Nam ta praca dawała
tyle dobrego, że nawet słodyczy wiele
nie potrzebowaliśmy. Najlepiej nam
smakowała zwykła, polska drożdżowa,
ze śliwkami lub jabłkami. Jak nie droż-
dżówa, to ciasto kręcone, biszkoptowe
z owocami, a do tego popołudniowa
herbatka... Miłość do drożdżowego
ciasta przekazaliśmy w genach naszym
dzieciom. I tak zajadalibyśmy sobie tę
drożdżówkę, tak kręcilibyśmy te ma-
kowce i serniki, gdyby nie to, że pew-
nego dnia nasze słodkie życie przestało
być słodkie.

- Na płuca ciężko chorował już ojciec
-wyznaje Irena. - Papierosy, przecho-
dzona grypa, choroba oskrzeli i płuc.
Można powiedzieć, że po nim odziedzi-
czyłam przewlekłą obstrukcyjną chorobę
płuc, rozedmę. Duża niewydolność.
Wszystko zaczęło się 1 5 lat temu. Już
wtedy pracowałam w cukiernictwie, złe
leczenie plus codziennie pyły i mąka.
Dużo w tym wszystkim mojej winy, bo
byłam wiecznie zapracowana, zagonio-
na, nigdy nie miałam czasu na chorowa-
nie, nie mówiąc o leczeniu. Wydawało
mi się, że ponieważ cały zakład jest na
mojej głowie, jestem niezastąpiona.
Moi pracownicy brali urlopy, chodzili na
zwolnienia, no ktoś musiał ich zastąpić,

ktoś musiał wszystkiego dopilnować,
wszystkim się zająć.
Pierwsze objawy? Ciężkie oddychanie.
Trudności z wejściem po schodach.
Każdy najmniejszy wysiłek to już był
problem.
- Leczono mnie sterydami - wspomina
Irena. - Sterydy zniszczyły mi kości,
osłabiły niektóre narządy. Ale o tym
dowiedziałam się za późno. Szkoda, że
żaden z lekarzy nie miał czasu mi tego
wszystkiego wytłumaczyć, szkoda, że
w tej ciągłej bieganinie żaden z nich nie
miał chwili na rozmowę ze mną. Ani
sekundy, żeby wyjaśnić, jak prawidłowo
przyjmować leki. Ta niewiedza przyczy-
niła się do pogłębienia choroby. I wtedy
załamałam się i ja, i cała moja rodzina.

Płuca w maszynie
Ale prawdziwy dramat miał się dopiero
wydarzyć. Zły los jakby się uwziął na
Irenę. Niedługo po kuracji szpitalnej
ma wypadek samochodowy, z które-
go wychodzi ze złamanymi kręgami
piersiowymi. Od tego momentu Irena
nie może już zrobić ni kroku. Kłopoty
z oddychaniem sięgnęły szczytu. Ból
w piersiach nawet przy najmniejszym
kroku. Któregoś dnia córka namawia
Irenę na wizytę u prof. Koziełły.

- Po prostu Bóg mi go zesłał - tłumaczy.
- Bez słowa skierował mnie do kliniki do
Zabrza. Zaopiekował się mną i można
powiedzieć, podarował drugie życie.
Klinikę Irena opuszcza już z koncentra-
torem tlenowym, specjalną machiną,
która od tego dnia pomaga, a właści-
wie umożliwia jej oddychanie. To jakby
drugie, ważące kilkadziesiąt kilo, płuca.
Będą jej towarzyszyć do końca życia.
Mimo koncentratora organizm jest
osłabiony. Irena przeklina to gorzkie

życie, które musi spędzić uwiązana
do ciężkiej maszyny. Ona, energiczna
kobieta, której niegdyś wszędzie pełno,
siedzi w miejscu, dusząc się z bezsilności
i fatalnego samopoczucia.
Zmęczona jest tym stanem i ona, i jej
rodzina. To wtedy wnuk zapytał ją o to
Niebo. Bo Irena, zwyczajnie, była wra-
kiem człowieka.

Skoro medycyna była bezradna, bliscy
zaczęli szukać rady w medycynie niekon-
wencjonalnej. Zioła, stawianie baniek,
obkładanie gorczycą. Te wszystkie zabie-
gi nawet czasem pomagały. Przez pół
roku czuła się lepiej, a potem wszystko
wracało.
- Problem polegał na tym, że przez
osiem lat leczono mnie na astmę, a to
była rozedma p ł u c - rozpacza Irena.
- Działania uboczne złego leczenia
były nie do naprawienia. Pewnego
dnia lekarz powiedział: „Ma pani żyły
jak 85-letnia babcia". Ja nie miałam
nawet sześćdziesiątki, a czułam się
jakbym miała sto. Nie mogłam wykonać
najmniejszej czynności. Bo każda taka
najmniejsza czynność sprawiała mi ból.
Brakowało mi powietrza. Organizm miał
tak niską odporność, że łapałam każdą
infekcję, każde przeziębienie. Dlatego
wciąż leżałam w łóżku. Bliscy pytali
mnie: „A jak ty się mamo czujesz?" A ja
nawet odpowiedzieć nie mogłam, bo
zaraz się dusiłam, wypowiadając choćby
najkrótsze słowo.

Aż któregoś dnia znów zapytali mnie:
„Mamo, a jak ty się czujesz?" A ja odpo-
wiedziałam - „A wspaniale!"

Irena do życia!
- Przyszedł lekarz i pyta: „A od mojej
ostatniej wizyty, ile razy była pani w szpi-
talu?" „Ani razu, panie doktorze." „Ani
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Wyniki badań Ireny Olejnik po kuracji Alveo uległy poprawie.
Przede wszystkim zmienił się współczynnik POHP (dotlenienie krwi
w organizmie)
- bez tlenu przed kuracją 75% - po kuracji 85%, to znaczy, że natlenienie płuc
poprawiło się o 10%.
Zmianie uległ również poziom cholesterolu - przed kuracją wynosił 382 mg/dl,
a po kuracji Alveo - 262 mg/dl.
Unormował się także poziom potasu, a hemoglobina i liczba czerwonych
i białych ciałek krwi osiągnęły poziom właściwy dla zdrowego człowieka.

razu?! To niemożliwe." Fakt, wcześniej w ciągu roku wieźli mnie do szpitali
i osiem razy - pamięta Irena. - A od pewnego dnia koniec tych wyjazdów!
A wszystko przez Marysię Donat. To nasza dawna, dobra znajoma. Któregoś
dnia przyszła mnie odwiedzić - wspomina Irena. -1 jak sobie dzisiaj myślę,
jakie to szczęście, że wtedy przyszła! Bo Marysia opowiedziała mi o Alveo.
Zrobiła prezentację.
Ale Irena kręciła nosem. Dość miała ziółek, nowinek. Nie chciała słuchać. Tylko
w oknie siedziała i denerwowało ją, że osiemdziesięcioletnia sąsiadka kopie
sobie grządki w ogródku, a ona, młoda kobieta siedzi uwiązana do maszyny
w domu, jak pies do budy. A i nawet gorzej, bo pies czasem z łańcucha się
zerwie i poleci w las, a ona jak z tym ciężarem wielkości lodówki może gdzie-
kolwiek pójść?

- Byłam zła na cały świat i tę babcię zza szyby wyzywałam - wyznaje.
- A co ona winna? Grzeszyłam strasznie. A że leżący człowiek ma czas
na przemyślenia, to sobie tak leżąc godzinami myślałam: „Za co
też taka kara na mnie spadła, co takiego uczyniłam, że to
wszystko mnie dotknęło?" Mąż nawet poszedł do wróżki,
by mu na to pytanie odpowiedziała. A ona stwierdziła,
że linia życia moja długaśna, tylko przerywana śmier-
cią. W końcu spytała: „A dlaczegóż to ta pani żyć nie
chce?" I dała zioła do parzenia. Nazbierało nam się
ich w szafce całe mnóstwo. Ale z tym parzeniem tyl-
ko kłopot. No to pomyślałam, może niegłupie to, co
Marysia proponuje. Wygodne w użyciu. I przyjechała
Marysia, i dała jedną butelkę na krechę. Zapytaliśmy
doktora, czy mogę to brać. Zalecił jedną dawkę
rozcieńczoną z wodą.

Po dwóch tygodniach zauważyła, że lepiej jej się mówi, że
słowa już tak nie bolą, że przestała drżeć, zniknął łupież i krew
z nosa już nie leci. Od maja przestała rozcieńczać Alveo.
- Brałam całe dawki - opowiada. - A po tygodniu zaczęło mi się łatwiej
oddychać. Przyjechał doktor z Zabrza, ten co robi pomiary dotlenienia
krwi. Byt zadziwiony wynikiem.
Od pewnego czasu w życiu Ireny są już nowe marzenia, nowe sprawy.
W wielu sytuacjach może radzić sobie sama. Samodzielnie wykonuje poranną
toaletę, a nawet pomaga mężowi przy gotowaniu.
Podczas rozmowy z lekarzem zaczęła nawet żartować:
-Jak tak dalej pójdzie, to chyba zejdę na dół i otworzę cukiernię. „Dobruś-
kę" (takie imię data koncentratorowi tlenu) na plecy i dalej do kręcenia
ciasta na pączki!
Wszyscy cieszą się najbardziej z tego, że Irenie wróciło coś, na co lekar-
stwa właściwie nie ma - poczucie humoru.
Tak więc leży sobie i myśli o tych ziołach. Co ją właściwie do nich przekona-
ło? Przed Alveo próbowała wszystkiego. I medycyny tybetańskiej i baniek na
plecach, co jej tylko skórę poparzyły. Niefortunne to były próby, ale w do-
brodziejstwo natury nigdy wierzyć nie przestała.
- Za dużo chemii w naszym życiu - tłumaczy. - Chemia jest i w glebie, i w
surowcach, w mięsie, wędlinach, nawet w chlebie, bo spulchniają go ulep-

szacze. Jak człowiek ucieknie od natury, to
nie wiadomo, co z nim będzie. Aż strach
pomyśleć.
No i to dzięki ziołom zaczęła znowu
marzyć. Że może kiedyś będzie mogła
wychodzić z domu z „Dobruchną" w to-
rebce, albo w plecaczku. Może kiedyś
ktoś zrobi ten koncentrator w jakimś po-
ręcznym rozmiarze. Zwłaszcza że i tego
tlenu już mniej Irena potrzebuje. Zdrowy
człowiek ma natlenienie płuc w 98
proc. Ona - w 85. Kiedyś bez pomocy
koncentratora miała 75 proc. Dziś jest
poprawa o 10 proc. Jakiekolwiek jednak
by już ono było, bez butli nigdzie się,
póki co, Irena nie ruszy.

Czas i pieniądz
Myśli sobie ostatnio o mężu. Jak bardzo
ta jej choroba zbliżyła ich. Jak uświado-
miła mu dziwną rzecz - ile to kobieta
ma na głowie! Nigdy sobie z tego spra-
wy nie zdawał. A jak na niego spadło to
wszystko, ten cały dom z jego obowiąz-
kami, to dopiero zrozumiał.
- Pobraliśmy się, ślubując na dobre i na
złe, w zdrowiu i w chorobie. Taka choroba

wzmacnia miłość- mówi Bogusław. - Nie
trzeba gór złota, tylko nadzieja, dobre stó-
wo. Miałem kiedyś pieniądze, duże pienią-
dze, ale nawet na sen nie mieliśmy czasu.
Teraz nie mamy pieniędzy, ale mamy czas.
To jest sens życia. Biedni, ale szczęśliwi.
Któregoś dnia wnuczek zadał Irenie
dziwne pytanie: Babciu, a kiedy ty bę-
dziesz młoda?

Cóż, może jeszcze kiedyś będzie, kto wie?
Dobrze pamiętają ten czas, gdy mu-
sieli zamknąć cukiernię. Człowiek był
przyzwyczajony do szumu maszyn, a tu
nagle cisza. Wszystko się skończyło. Byt
2001 rok. Bogusław przeszedł zawał.
Później nieudana operacja kręgosłupa.
Uszkodzono nerw centralny. Pamiątka,
jaka mu po tym została to niedowład
nogi. Jeszcze źle zaleczona rana, w któ-
rą wdarł się gronkowiec.

- Skąd ten zawał? - zastanawia się
Bogusław. - Stres, za duże obciążenie. Ale
cukiernik, jak i lekarz, musi wykonać swoją
robotę. Nie liczyły się godziny, nie liczyło
się, czy to dzień, czy noc. Operacja musi
być zakończona. Trzeba wyrobić ciasto,
upiec, sprzedać. Szło nam świetnie i życie
mieliśmy cukierkowe. Bo to wspaniały
zawód, ciężki, ale i potrafi odwzajem-
nić pracę weń włożoną. Jako nastoletni
chłopiec uczyłem się tkactwa. Mój kuzyn
był cukiernikiem. Ojciec chciał, bym

i ja nauczył się cukiernictwa. Po wojsku
wyruszyłem z domu na młodzieńczą
tułaczkę. Zamieszkałem w domu kuzyna.
Przyglądałem się jego życiu i pomyśla-
łem, że i ja tak mógłbym żyć. Dobrze
mi szło. Po kilku latach pobierałem już
nauki we Francji i w Niemczech. Wiele
się tam nauczyłem, ale gdy wróciłem, już
wiedziałem, że to śląskie, proste ciasta są
mi najbliższe. Dostałem szansę. Jak każdy
ją dostaje jeden lub dwa razy w życiu.
Poproszono mnie o prowadzenie cukierni.
Tu pokazałem, co potrafię. Moje wypieki
wywołały poruszenie. W dwa miesiące
zrobiłem trzykrotny obrót cukierni. Prezes
firmy powiedział: „Ty żeś mi chłopie
z nieba spadł". Kolejki po świąteczne ma-
zurki ciągnęły się kilometrami. Ludzie do
kościoła nie poszli, żeby im kto mazurka
sprzed nosa nie sprzątnął. W tym czasie
poznałem Irenę. Pracowała w galanterii.
Poszedłem, kupiłem parasolkę. Wybrała
mi tę najładniejszą.
A Irena dodaje:

- Tak się zaczęła ta nasza słodka mi-
łość... I tak trwa, choć już życie nie takie
słodkie.

• Zofia Rymszewicz

Rozedma płuc
Powstaje wskutek zmniejszenia
sprężystości tkanki płucnej
i cechuje się nadmiernym rozdęciem
pęcherzyków płucnych. Przeważnie jest
następstwem przewlekłych nieżytów
oskrzeli, a także dychawicy oskrzelowej.
Powstaje również u osób narażonych
na nadmierne wysiłki oddechowe, jak
np. u grających na instrumentach
dętych, wydmuchiwaczy w hutach
szkła itp. Zapalenie oskrzeli, dychawicę
oskrzelową i rozedmę płuc traktuje
się jako jeden zespół chorobowy BAE
- bronchitis, asthma, emphysema.


